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IGARTOWIAK 


DWUTYGODNIK POŚWIĘCONY SPRAWOM POWIATU LUBARTOWSKIEGO 


Rozkaz na pierwszą rocznicę wojny. 


Rozkaz poniższy wydany został przez Józefa Piłsudskiego w Ożarowie 
pod Lubartowem w czasie udziału I Brygady w letniej ofensywie austr -nie- 
mieckiej 1915 r. po szeregu ciężkich i chlubnie stoczonych przez I Brygadę 
bojów pod Konarami, Ożarowem radomskim, Tarłowem, Urzędowem i Jast- 


kowe m, 
Ożarów pod Lubartowem, 5 sierpnia 1915 r. 
| 
Żołnierze! 
Rok temu z garścią małą ludzi, źle uzbrojo+ | pracy bez względu na przeciwności, jakie nas spo» 


| tykają. 


Z młodego chłopaka w naszej atmosferze wy- 


nych i żle wyposażonych, rozpocząłem wojnę. Cały 


świat stanął wtedy do boju. Nie chciałem pozwolić, 


by w czasie, gdy na żywym ciele naszej ojczyzny | rabia się szybko spokojny, równy, stary żołnierz, 
miano wyrąbać mieczami nowe granice państw i na- | przygotowany na długą i źmudną pracę, nie spala- 
rodów, samych tylko Polaków przy tym brakowało. | jący się, jak słoma, w pierwszym, drobnym ogniu. 


Nie chciałem dopuścić, by na szalach losów, ważą- Żołnierze i towarzysze broni! Rok ciężkiej pra: 
cych się nad naszymi głowami, na szalach, na któ- | cy minął, Pracy tak ciężkiej, tylu obstawionej prze- 
re miecze rzucono, zabrakło szabli polskiej. | szkodami, że gdy się obejrzymy na nią, dziw bierze 
Że szabla nasza była małą, że nie była godną | że istniejemy, że dawno już rodzinne bory nie szem 
| 
| 


wielkiego 20-milionowego narodu, nie nasza w tym rzą po nas swej pieśni żałobnej, po nas, po polskich 


wina. Nie stał za nami naród, nie mający odwagi żołnierzach z wielkiej wojny 1914 1915 roku. 
spojrzeć olbrzymim wypadkom w oczy i oczekujący l teraz po roku wojny, jak w początku, jes» 
w biernej „neutralności” jakiejś dla siebie od kogoś teśmy tylko awangardą wojenną Polski, a także Jej 
„gwarancji”. awangardą moralną z umiejętnością zaryzykowania 
Zołnierze! Poszliście za moim rozkazem bez | wszystkim, gdy ryzyko jest konieczne. 
wahania, bez chwili namysłu, czy los Wasz nie bę: | Żołnierze! Dziś po roku wojny i pracy smut» 
dzie podobnym do losu tylu poprzedzających nas | no mi, że powinszować wam olbrzymich tryumtów 
pokoleń żołnierzy polskich. Poszliście, by stanąć w | nie mogę, lecz dumny jestem, że dzisiaj z wiek- 
obronie, jeśli już nie szczęścia ojczyzny, to przynaj- szym spokojem, niż rok temu, mogę do was, jak 
mniej jej honoru. | Ongi, zawołać: Chłopcy! Naprzód! Na śmierć, czy 
Rok minął. Wyrobił się z was typ żołnierza, | na życie, na zwycięstwo czy na klęski — idźcie * 
jakiego nie znała dotąd Polska, Nie brawura, nie | czynem wojennym budzić Polskę do zmartwych= 
błyskotka żołnierska stanowi najistotniejszą naszą stania. 
cechę, lecz ten przedziwny spokój i równowaga w | J. Piłsudski. 


[Pisma zbiorowe (tom IV)”.] 
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Helena Morozewiczowa. 


_ LUBARTOWIAĄK Nr. 15 


Fabryka wyrobów fajansowych, terrolitowych, 
porcelanowych i glinianych w Lubartowie. 


(dalszy ciąg) 


Tamże prowadzącym jakiś oddział był Tyngle 
też anglik z dwoma synami Henrykiem i Józefem. 
Tyngle ojciec także po polsku nie mówił, ale syno- 
wie jego, młodzieńcy w wieku około 24—26 lat 
władali doskonale naszym językiem i byli chętnie 
przyjmowani w okolicznych domach, jako mili to- 
warzysze zabaw. W stalowni pracowali przeważnie 
Polacy, na kierowniczych stanowiskach jako to p. p. 
Karpiński, Berget, Huńczyk i Jarocki. 

Po nałożeniu sekwestru przez Bank Polski na 
Dobra Lubartowskie administratorem z ramienia 
Banku był p. Janicki a pomocnikiem jego p. Papiezki. 
Dyrektorem Banku był wówczas p. Bagniewski, tym 
zaś nieszczęsnym posłem, który w 1850 roku jako 
ukzędnik do szczególnych poruszeń Banku Polskiego 
wymówił hr. Pawłowi Łubieńskiemu dzierżawę bu- 
dynków, co ostatecznie zadecydowało o losach fa- 
bryki, był p. Władysław Gruszecki. 

Na razie starałam się wyłuskać z pamięci pani 
Tosińskiej szczegóły odnoszące się do fabryki cera- 
miki w Lubartowie, gdyż na tym mi w danej chwi- 
li najwięcej zależało. Dużo sobie jednak obiecywa- 
łam uzyskać wiadomości i z innej dziedziny. Sta- 
ruszka opowiadając dawne dzieje patrzyła gdzieś 
w głąb przeszłości i snuła swoje wspomnienia jak 
nitkę z motka. Gawędy te ją ożywiały i zdawały się 
sprawiać jej przyjemność. Wspomniała kiedyś iż 
była w młodości panną respektową na dworze ksią- 
żąt Czartoryskich w Puławach. Oczywiście, już nie 
za ks. Adama Kazimierza Generała Ziem Podolskich, 
ale za jego syna Ks. Adama Jerzego i jego siostry 
księżnej Wirtemberskiej. 

Spóźniłam się jednak, pojechałam do Krynicy, 
po powrocie zajęły mnie sprawy bieżące, a gdy 
znalazłam wolną chwilę i poszłam odwiedzić sta- 
ruszkę, zastałam i te ostatnie drzwi pałacu zaryglo- 
wane. 

Pani Tosińska zmieniła mieszkanie — zamiesz- 
kała już na stałe na cichym cmentarzu lubartowskim. 


Najgorzej przedstawiała się sprawa uzyskania 
eksponatów ceramiki dla Wystawy Starożytności w 
Lublinie, W mieście nic nie znalazłam, u okolicznych 
ziemian, jedynie w Woli Skromowskiej u pp. Sta- 
nisławowstwa Zaleskich był jeden bardzo piękny 
ogromny wazon barwy koralowej, który p. Żaleski 
ofiarował się dostawić wprost do Lublina. Już zu» 
pełnie ogarneło mną zwątpienie, gdy przyszedł mi 
na myśl „Kościół”. Ludzie przyjeżdżali, wyjeżdżali, 
umierali, przenosili się, a Kościół przecież trwał bez 
zmiany. Jeżeli w Kościele nic nie znajdę, zaprzesta- 
nę dalszych poszukiwań. 

Idę na plebanię do Ks. Kanonika Ludwika 

* Mecha, jako do gospodarza Kościoła — przyznaję, 
z pewną tremą. Ks. Kanonik unikał ludzi, nigdzie 
się nie pokazywał, po za zamienieniem pierwszych 
wizyt dla zapoznania się, nie widywaliśmy się wię- 
cej, nie wiedziałam jak i czy mnie przyjmie. Otwie- 


ra mi drzwi służąca, dla pewności posyłam mój bi- 
let wizytowy i zapytuję czy Ks. Kanonik może mnie 
przyjąć. Służąca wprowadza mnie do bawialni, gdzie 
wychodzi na moje spotkanie Ks. Kanonik mile u- 
śmiechnięty, bez cienia niezadowolenia w twarzy. 
Wyłuszczam sprawę, mówię o Wystawie Sztuki 
i Starożytności w Lublinie, o moich kłopotach z 
odnalezieniem eksponatów, wyrażając nadzieję, iż 
w Kościele na pewno coś się znajdzie. Ks. Kanonik 
rozkłada beznadziejnie ramiona i mówi nieco staro- 
świeckim stylem. 

Pani doktorowo dobrodziejko, w Kościele nie- 
ma nic. 

Księże Kanoniku, może coś uszkodzonego, co 
już wyszło ze sfery użytkowania. Skoro w Lubarto- 
wie była taka fabryka, to nie do pomyślenia jest, 
by nie zostały Kościołowi ofiarowane jakieś jej 
wyroby. 

Na pewno nic nie ma, przecież wiedziałbym... 

Z pokorą proszę. Może jednak ks. Kanonik 
pozwoli poszukać, może jakiś drobiazg uchował się 
gdzie w zakątku. 

Ks. Kanonik zawołał służącą i rozkazał: Niech 
tu organista zaraz przyjdzie! W parę minut nadszedł 
organista, ks. Kanonik znowu wydał lapidarny roz- 
kaz: Idź z panią doktorową i rób co ci każe! 

Uradowana wstałam, by podziękować i poże- 
gnać ks, Kanonika. Odprowadził mnie staruszek u- 
przejmie do drzwi i filuternie uśmiechnięty, na po- 
żegnanie życząc powodzenia wyprawy, przytrzymał 
moją rękę, zaśmiał się wesoło i powiedział: 

A co pani doktorowa dobrodziejka znajdzie, 
to niech sobie zabierze, 

Idę przeto z organistą p. Kosiorem, który wła: 
ściwie nie wie po co idzie, objaśniam go pobieżnie 
po dródze i zaczynam szperać po kościele. 

W zakrystii nic, na ołtarzach w kościele po= 
spolite fajansowe lub szklane bukietniki, albo zwy» 
kłe garncarskie doniczki z kwiatami, za ołtarzami 
nic, za stojącym na uboczu katafalkiem także nic. 
Wchodzimy na chór, nie zwracam uwagi na paję- 
czyny oblepiające mi suknię, wszędzie zaglądam, 
niemal w każdą szparę nic i nic. Wdrapujemy się 
na strych, zupełna pustka, tylko mi jeszcze zostały 
nad głową wiązania belek. Zniechęcona już zawra» 
cam ku wyjściu, gdy obok belki w kąciku widzę 
jakąś górkę ni to śmieci, ni to gruzu, schylam się 
i rękoma razem z p. Kosiorem rozgartujemy kop- 
czyk. 

s Oczom nie wierzę, policzki mi płoną, ręce drżą, 
a serce młotem bije — wyciągamy z trudem po ko- 
lei z pod stosu rupieci trzy duże piękne wazy. 

Prawda, że uszkodzone, dwie miały podstawy 
odtłuczone, ale te podstawy leżały obok, trzecia 
miała jedno ucho odbite. Na wszystkich widniała 
wyrażnie wypalona, wypisana drukiem marka fa- 
bryczna „Lubartów”. 

d. c. m 
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Henryk Dobrowolski. 


LUBARTOWIAK Str. 3 


O garncarzach w Firleju. 


Do starych ośrodków garncarskich w Lubel- 
szczyźnie zaliczamy m. in. Firlej w powiecie lubar- 
towskim. Garncarze byli zorganizowani w cechowe 
związki jeszcze przed rozbiorami Polski, Po kon- 
gresie wiedeńskim w oparciu o „Postanowienia 
Księcia Namiestnika Królestwa Polskiego z r. 1816 
ujęto w organizację cechową garncarzy firlejowskich. 
Do cechu ich należeli również kowale, stelmachy, 
cieśle, bednarze, i kuśnierze. Wypływało to stąd, 
że instrukcja dla uporządkowania rzemiosł wyma» 
gała conajmniej 10 majstrów jednego. rzemiosła dla 
zorganizowania cechu, względnie różne rzemiosła 
łączyły się dla osiągnięcia tej liczby w jeden cech. 

Zawód garncarski przechodził z ojca na syna. 
Z początkiem XIX w. cech w Firleju liczył około 
30 garncarzy. i ; 

W spisie ich spotykamy nazwiska Kaczalskich, 
Wochników, Klejów, Czerwińskich, „ Smolińskich, 
Chudzików, Janczarskich, Polaków, Jeziorów, Kara: 
sińskich, Kubickich i innych. 

Jak wyglądało życie cechowe? Rzemieślnicy 
tworzyli zgromadzenie dla wyboru władz cechowych 
w osobach starszego i podstarszego. Urząd star. 
szych miał swoją pieczęć, prowadził księgę zgroma- 
dzenia dla oddzielnego rejestrowania majstrów, cze- 
ladników i uczniów, Wybór starszego i podstarsze- 
go następował co 3 lata w dniu 1 stycznia. Zgro- 


St. H. Olszewski. 


Historia P. O. W. 


pow. Lubartowskiego 
X. 
Po dwudziestu latach... 


Dnia 21 listopada 1937 roku zjechała się brać 
peowiacka do Wilna ze wszystkich zakątków Rze- 
czypospolitej, w liczbie ponad 15 tysięcy osób na 
| ogólnopolski Zjazd Peowiaków 


Ze sprawozdań tego zjazdu czytamy: 

W czasie nabożeństwa podniosłe kazanie wygłosił ks, peo- 
wiak Anatol Sałega z Legionowa, Oto fragmenty tego piękne- 
8o kazania: 

„W Imię Ojca i Syna i Ducha, g 
) i w Ostrej świecisz Bramie, bądź pozdrowiona, 
Pokój sag lo Tobie, Miasto, największego, z polaków ko- 
łysko i serca Jego Przystani Wieczysta. Pokój Tobie. 

Pokój Wam i Miłość w braterstwie i jednomyśności, 

Jak ptaki wołaniem instynktu wiedzione ku wiośnie, ku 
słońcu i życiu, my, z wszystkich ziem Polski rubieży, ciągniemy 
do Wilna, Do Wilna. 

My, pierwsi żołnierze Wolności, z Wodzami — Orłami na 
czele, Do Wilnał Do Wilna, rwą się serca nasze. Bo skarb tu 
nasz, Tu serce Wodza. AA i 

uśnych dni nięwoli, spodlenia, łez i mocnyc 

trwóg a Berak bezsiły, spłynęła na uż Laska Boża, Światłość 
Niebieska. ę ACO : i 

A swoi jej nie poznali, a swoi jej nie uwierzyli, zaczaro- 
wani, zaklęci w otchłań niewoli wpatrzeni, w jej mroki nieprze- 


erT wiecznie rozstajnych drogach, bez siły, bez woli, bez 


wiary. Upiory niewoli. Swoi. AE l i 
Pożarem wojny spłonął świat, Z bezmiaru ofiar, 4 morza 


madzenie zwoływał burmistrz (Firlejów był miastem), 
a przewodniczył mu urzędnik miejski. Żeby zostać 
majstrem, trzeba było być uczniem, czeladnikiem, 
odbyć lata wprawy i wędrówki, otrzymać list wy- 
zwolenia i książkę rzemieślniczą, oraz wykonać sztu- 
kę mistrzowską. 

Kandydaci na uczniów zgłaszali się do Urzędu 
starszych, a o wyborze majstra, u którego uczył się 
rzemiosła chłopiec — decydowali rodzice lub opie- 
kun. Przyjęcia do zawodu nie można było odmó- 


wić, chyba ułomność fizyczna lub umysłowa takie 


postanowienie mogła wywołać. Po czterotygodnio- 
wej próbie ucznia następowała umowa z majstrem 
w sprawie nauki, a warunki ustalał urząd starszych. 

Władze cechu miały dopilnować tego, ażeby 
„młodzież rzemieślnicza w czytaniu i pisaniu pol- 
skiem, w religie wyznania swojego i nauce moral- 
nej ćwiczoną była, równie jak w rysunkach, rachun- 
kach i rozmierze ciał, ile te jako dopomocne wia- 
domości obranemu kunsztowi są właściwe”. Z tego 
nakazu wypływał dla majstra obowiązek posyłania 
ucznią do szkoły conajmniej przez 6 godzin tygod- 
niowo w wypadku, „gdy uczeń nie ma potrzebnej 
nauki”, 


Dla dzieci niezamożnych był zastrzeżony bez- 
płatny wstęp do rzemiosła. Do posług domowych 
zasadniczo majster mógł ucznia używać z tym ogra» 


krwi i z trudu nadludzkiego wstawało jutro ludów. 


A my? Cóż nam gotował los? Wpleceni w cudze sprawy, 
mieliśmy w cudzych zwycięstwach pozostać zawsze bezimienni, 
a z cudzych klęsk wziąć wszystką hańbę i przekleństwo. 

Lecz Losom się sprzeciwił Bóg 

On to pozwolił nam poznać godzinę nawiedzenia. 

I myśmy światło Łaski pojęli, 

i łasceśmy uwierzyli 

i usłyszeliśmy, czego inni nie słyszeli. 

| ujrzeliśmy, czego inni nie widzieli. 

Sercem odgadliśmy Wodza i Polskęśmy sercem odgadli. 

A gdyśmy Prawdę Serc naszych pojęli, już dalej, bez 
słów, zdecydowani na wszystko, karni wewnętrznie, rozkazom 
posłuszni, poszliśmy za Nim — za Wodzem. 

Wybierać trzeba było raz jeden. na wieki. 

Jeśli wolność, to twarda. Bez guseł i wzlotów, 

Kto na wierzch ją wywłóczy, na wszystko jest gotów. 

Poszliśmy za nim.. Nikt nam iść nie kazał, 

Szliśmy, b» takeśmy chcieli, 

Bo takie dziedzictwo wziął po dziadku wnuk. 

Nikt o nic nie pytal.. a wszyscy wiedzieli, 

Za co idą walczyć, — komu spłacać dług... 


Chłop, inteligent, robotnik, związani, zbratani Celem w 
jednym żołnierskim ordynku opad Organizacji Wojskowej” 
zestroili swe serca z sercem Wodza, | daliśmy światu widowi- 
sko, jakiego świat nie widział. Wszystkie stany. Wszystkie war- 
stwy. Wszystkie poziomy społeczne zbratane — skonsolidowane 
w uczuć bobaterekich niepojątej skali, oddały sią Wedzowi bez 
reszty dla Polski, dla Ojczyzny, dla Wolności — w „Polskiej 
Organizacji Wojskowej”. 

Biło tysiące i Jedno serce — żołnierzy i Wodza — w je: 
den takt, jeden rytm, jeden ton, 3 

Na przestrzeni lat tysiąca — Gigant, Olbrzym, Bożyszeze, 
okryte wszytką chwałą, wszystką purpurą i wielkością Dzieła. 

Polskę nam On ukazał i Wolność, Braterstwo powszechne 
i miłość i jednomyślność w narodzie. Czynem orężnym nas zwią” 
zał, służbą żołnierską nas zbratał. 

Marzenia nasze w cudowne kształty przyoblekał, mło- 
dzieńcze silne ręce, rycerskim zbroił mieczem, | wierzyć, nieus 
stępliwie wierzyć w samych siebie i w świętość sprawy, kazał. 
I na Wielkość nas skazał, Wielkością celu. Wielkością walki 
i ofiar. Wielkością "> i trudu, Wielkością odpowiedzialności 
za losy podjętego Dzieła. 
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niczeniem, że uczeń nie zaniedba przez to rzemieśl- 
niczego szkolenia. Wyzwolenie ucznia regulowały 
przepisy wymienionej instrukcji. Czas dla nauki był 
ustalony na conajmniej 2 lata. Czeladnicy podlegali 
dozorowi majstra, w niedziele i święta wolni byli 
od obowiązku pracy. 

Lepiej działo się garncarzom w dawnych cza- 
sach, jak dzisiaj. Nie było wtedy konkurencji fabry- 
kantów, powszechnie używano naczyń glinianych. 
Stąd zrozumiemy takie zjawisko, jak obchodzenie w 
sposób uroczysty złotego wesela przez majstra garn- 
carskiego w Firleju Pawła Madejskiego, który zwią- 
zek małżeński zawarł w r. 1812, a jubileuszowy 
obchód pobłogosławił w kościele 2 lutego 1862 r. 
ks. proboszcz Jan Kobierski. Sute wesele trwało 
przez 3 dni, goszczono sąsiadów i przejeżdżającach. 
Burmistrzem był wówczas Józef Jezior, a cechmis- 
trzem Andrzej Majcher. 

Nie dziw, że te tradycje mieszczańskie prze- 
chowują mieszkańcy Firleja, ze chlubią się swym 
pochodzeniem miejskim i uważają się za wyższych 
od mieszkańców wsi okolicznych. 

Dziś mamy w Firleju dziewięciu garncarzy. 
Najstarszymi wśród nich wiekiem są Stanisław Po- 
lak i Kazimierz Fit. Do młodszych należą Remigiusz 
Rzeszutek i Jan Smoliński. Garncarze firlejowscy nie 
są dziś członkami cechu Swoją łączność podkre- 
ślają w dniu 19 marca, odprawiając nabożeństwo 
do św. Józefa, paląc wtedy w kościele gromnice 
własnego wyrobu, a po kościele odbywając konfe- 
rencję w mieszkaniu starszego. 
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A teraz trochę wiadomości o samych wyrobach 
garncarskich z Firleja. Garncarze glinę sprowadzają 
z Kłynisk (10 klm od Firleja) płacąc 2 zł za furę. 
Następuje teraz przeróbka gliny, którą trzeba kilka- 
krotnie mięsić, formować, strugać, zbijać z powro- 
tem itp. aż wreszcie zrobi się z niej „klus”, z któ- 
rego na „kole” (warsztat złożony z krążka i kręgu 
sosnowego) zacznie garncarz lepić garnki. Z fury 
gliny wyrobi 5—7 kóp naczyń. Wysuszone i pole- 
wane naczynia wypala się wkońcu w piecu garn- 
carskim, z których największy w Firleju pomieści 
1/2 tys. sztuk, Naczynia zdobią garncarze polewa- 
mi o zabarwieniu wiśniowym, zielonym, żółtym. 
Glinkę do zdobienia sprowadzają z garwolińskiego 
powiatu (dostarcza chłop z Adamowa), polewy naj- 
częściej sami wyrabiają. Naczynia zależnie od kształ- 
tu mają swoje nazwy, a więc dzbanki, garnki, mis- 
ki, donice, formy na babki, wazoniki itd. Pojemność 
garnków decyduje o nazwach takich, jak podpnia- 
czek (1/2 kwartowy garnuszek), pniaczek (1 kwarto- 
wy), półkopnik (10 1.), kopnik (12—14 1). 


Wyroby garncarzy Firlejowskich dawniej były 
w całości polewane, a czasem dwurazowo wypala- 
ne. Piękne były polewy, były i ozdoby wykonywa: 
ne na krążku gęsim piórem wsadzonym w otwór 
krowiego rogu. Dziś zdobnictwo i polewy są coraz 
rzadziej stosowane ze względów na podrożenie 
kosztów produkcji, a wieś reflektuje na jaknajtańsze 
wyroby ze względu na ciężkie położenie gospodar- 
cze. À należałoby garncarstwo firlejowskie podniešć 
zasługuje na to w całej pełni. i 


Ta wielkość nas urzekła. Ta wielkość nas porwała. Chce- 
my być wielcy Tą wielkością — w wielkości Tej być nieśmiertelni. 
Przyszliśmy tu zewsząd, do świętych progów Ostrej Bramy — 
kołyski uczuć i serca ostatniej przystani Wodza Kaan: 

Niech nikt nie mówi, że s;rce to umarło, że, jak pęknięty 
dzwon, nie wzbudzi ono echa, Żywie to serce. Żywie i długo 
jeszeze będzie bić. 

Umarł Wódz, ale nie umarła Jego Myśl. Nie umarły roz- 
kazy, nie umarli jego wierni żołnierze, 

O święta Ziemio Wileńska, o święte Miasto Wilno. 

Tu sobie mocniej uściśniemy dłoń. Stąd lepiej słychać 
rytm naszego serca. Fa poprawimy, wyrównamy krok, by dalej 
pełnić żołnierską powinność jak honor, jak Przeszłość nam ka- 
że, Do Ciebie Ziemio Wileńska zawsze swe oczy zwracać bę- 
dziemy. Do Ciebie — gdzie serca zgubiliśmy swoje, a serce 
Wodza znaleźli 

„Sępim wzrokiem po kraju jałowym przeleciał, 

po ruinach, po nędzy rozległej dokoła: 

Musiał zgarnąć i złożyć tę wojność ze śmieci 

i przepchnąć ją przed światem i stawić mu czoła”. 

l wy to samo czyńcie, Nieustępliwie. Wytrwale. Ofiarnie: 
Usque ad finem, a gdy padniecie, to „jak kamienie przez Bo- 
ga rzucane na szaniec Wielkości Ojczyzny. Wolności. Narodu”. 
Amen. 

Fragment przemówienia Komendanta Głównego 
Zw. Peowiaków, ob. Marszałka Edwarda Śmigłego- 
Rydza (w skrócie) 

„Peowiaczki i peowiacy! 

Gdy żołnierz jest ua czujce, wtedy ma na sobie pełne u- 
zbrojenie, gdy czuje wroga obok siebie, to ma palec każdej 
chwili gotowy do ściągnięcia cyngla. Gdy wraca ze służby od- 
kłada broń, bo jest wśród przyjaciół i nie ma bezpośredniej 
grożby wroga. 

Peowiacy i peowiaczki! Postawiłem zadanie — i to nie 
tylko Wam — lecz Was spodziewam się znaleźć w pierwszym 
szeregu wykonawców. 

Wierzę niezłomnie, że zmienimy to, od wieków charakte- 
rystyczne w Polsce zjawisko: że w służbie polskiej racji stanu 
trudzi się i boryka tylko garstka ludzi, Inni natomiast albo 
przyglądają się i z uśmiechem sceptycyzmu potrafią być mą- 
drzejsi, albo też, jak ci przysłowiowi tancerze, chcą tylko od 
pieca zaczynać — i to własnego pieca. 

Oderwiemy tych piecuchów od ich pieców. 

Największy wódz w historii świata chcąc rozżagwić zapał 
bojowy swych żołnierzy wskazywał im, że jsko zwycięzców 
czeka ich sława i bogactwo zdobytego kraju. 


Wyście już sławę żołnierską zdobyli. 
bogactwem dla zdobycia dla nas wszystkich Polaków jest rząd- 
na Polska, ze społeczeństwem zgodnym, nie pod kątem widze- 
nia własnego interesu egoistycznego poszczególnych ludzi lub 
grup, lecz pod kątem wspólnego interesu, ogniskującego się 
w polskim państwie, w dobru Rzeczypospolitej. 3 

Bo tak jak dziś i jutro, a również i iłość Ojo? 
AŻ. an Poti a wnież i wtedy miłość Ojczyz- 


Ślubowania. 


ć My, praw sce żołnierze Niepodległości i Wolności, nie 
jesteśmy grupą ma kontentów, nie tkwimy w bezczynności i roz- 
pamiętywaniu przeszłości, Widzimy nowe obowiązki w stosunku 
do moe i mamy wolę je spełniać. 
a nas, jako na świadomych swych obowiązkó 
ś v J ązków ob - 
teli, spada konieczność prowadzenia w życiu sodałównyti zd 
każdym miejscu, „przy każdym warsztacie pracy, bezwzględnej 
walki o osiąynięcie niezbędnego zwycięstwa, wysokiego pozio* 
mu moralnego i wysokich wartości gospodarczych, 
W miejscu wiecznego spoc: 5 

poczynku Serca Komendant 
przyrzekamy, że rytmiką serc, mózgów i mięśni pod kaoa 
nictwem Marszałka Śmigłego-Rydza będziemy tworzyć warunki 
w których, gdy już dj og Ay pęta się w walce, ktokolwiek 
nam ją narzuci, znowu ja at temu i i i 
być znysięstwaj mu, po naszej stronie musi 


ażdy obywatel w walce o zwycięstwo winien być świa- 


i ] tanu posiadania moral- 
Współodpowiedzialny za losy Państwa 


Największym zaś 


dom i pewien tego, że broni własnego s 
nego i materialnego. 


obywatel zawsze i wszędzie jest s, i "kpi kę 
swej Ojczyzny. jest gwarantem siły i spoistości 
Siłę zjednoczonej woli Narodu opieramy na wspólnym 


zrozumieniu celów i wspólnym 
czeństwom. : 
Tu w Wilnie, w mieście Jagiellonów 
w mieś- 
cie Józefa Piłsudskiego, my ludzie Jego opak przy” 
rzekamy iść niezłomnie ku wytyczonej przez Nie- 
go Wielkości Rzeczypospolitej. 


KONIEC 
P.S. Materiał do niniejszej historii z 


zakiewica, Stanisław Jonerys, ŁYygmu i 

Poznański, Teodor Zioliński, Waaah Ra? Pale 
Gębaeki. Jan Rewucki, Tadeusz-Szymon Grottel. Edward 
Nazarewiez, Materiał ten jest bardzo skąpy. To też ewen- 
tualne życzliwe uwagi względnie wyjaśnienia proszę kie” 
rować pod adresem Koła Peowiaków w Lubartowie. 


St. H. Olszewski 


przeciwstawieniu się niebezpie= 


gromadzili: Stanisław Ko- 
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Jan Jachimiuk 


uczestnik obozu Straży Przedniej w Firleju. 


6 sierpnia... 


Dnia 6 sierpnia 1938 r. upływa 24 lat od chwi- 
li, gdy na rozkaz Józefa Piłsudskiego wyruszyła z 
Oleandrów krakowskich 1 kompania kadrowa. Mo- 
ment ten nie jest dla nas Polaków zwykłym wyda- 
rzeniem historycznym. Ma on w życiu narodu pol- 
skiego swoją głęboką wagę i niezwykłą wymowę. 
Dlatego godzi się byśmy się nad nim dzisiaj zasta- 
nowili i jeszcze raz przyjrzeli sytuacji dziejowej, w 
której miał miejsce. 

Wojna światowa była wynikiem układu stosun- 
ków i sił politycznych Europy, których geneza i 
kształtowanie się sięga dziesiątków lat przed jej 
wybuchem, Dążenia wielkich mocarstw, tele zakre” 
ślone i możliwe do urzeczywistnienia tylko w dro- 
d/e ekspansji politycznej prowadziły w konsekwencji 
swojej do spotęgowania i przyśpieszenia tempa 
zbrojeń, Na wielką skalę zakreślone í realizowane 
zbrojenia Niemiec na morzu musiały być grożaą za: 
czepką rzuconą w stronę dotychczasowych, jedynych 
potęg morskich, które swego prymatu w polityce 
międzynarodowej bynajmniej w r.ce niemie kie od 
dać nie zamierzały. Potęga zaś Niemiec zarówno 
gospodarcza, jak i militarna oraz konieczność jej 
szerszej ekspansji nieuchronnie do star.ia się z prze- 
ciwnymi jej siłami doprowadziła. 

W sierpniu 1514 r, wybuchła wojna słusznie 
wielką i światową nazwana. 

Mówiłem o przygotowaniu się do tej wojny 
wielkich państw europejskich. Zapytamy teraz idąc 
dalej jak przygotowanych Polaków zastał jej wybuch. 
Czy naród polski nie wyczuł w niej tej wojny 
świętej, o której wieszcz narodowy w proroczym u» 
niesieniu ducha, Boga prosił? 

Czy nic o zbliżającym się dlań wyzwoleniu 
nie szepnęło mu ani serce, ani duch, ani instynkt 
skrępowanego, a przecież wolnego w swej tęskno: 
cie do niepodległości narodu? ~= Narodu tylu mę- 
czeniików dla idei niezależności i swobody pań- 
stwowej polskiej. 

A może Polacy bez oglądania się na wew- 
nętrzne sumień i dusz swoich głosy, rozu mowo, l 
mysłem, na podstawie dociekań politycznych obli- 
czyli, że oto wybiła nasza godzina, że teraz zwy” 
ciężymy, więc do czynu, do walki o sprawę stanąć 
trzeba? 

Tak nie było. — Biernota, pogodzenie się z 
losem, lojalne podporządkowanie się zaborcy, brak 
wiary w siebie i w przyszłość, zabojętnienie dla 
sprawy niepodległościowej — oto cechy ówczesne 
społeczeństwo polskie charakteryzujące, 

Tak wyglądał ogół polski, gdy do walki oręż- 
nej o naszą niepodległość stanąć było potrzeba, 

I dlatego tak jasno, tak wyrażnie, tak mocno 
odbija się na tle ogólnym niezniszczalny czyn leg- 
ionowy i geniusz Komendanta Józefa Piłsudskiego. 


6 sierpnia 1914 r, wyrusza w bój pierwsza, 
czołowa kolumna wojska piskiego, idącego walczyć 
za oswobodzenie ojczyzny. 


LUBARTOWIAK 


W dniu tym Wódz zadecydował o czynnym, 
zbr jnym udziale Polaków w walce o sprawę na- 
rodową. 

Dzień ten to taki moment historyczny, w któ» 
rym zrodził się czyn, czyn do dziś będący świa- 
dectwem, że byli tacy ludzie w społeczeństwie pol- 
skim, którzy przełamai niemoc ogólną, a siłę naro» 
dową wskrzesih i czynnie wykazali przed światem, 
że był człowiek Wielki w Narodzie, który nie 
chciał i nie pozwolił na to, by przy wyrąbywaniu 
mieczem granic państw, samych tylko Polaków przy 
tym zabrakło, 

W dniu 6 sierpnia rozpoczęły się pierwsze 
kroki garstki osamotnionych, obwołanych szaleńca» 
mi strzelców-zołnierzy, co z wiarą w święty cel, z 
wiarą w wodza i własne wartości bohatersko w służ- 
bie żcłnierskiej stawali, 

W dniu szóstym sierpnia Józef Piłsudski dał 
rozkaz do walki o Polskę, żołnierz Jego ten rozkaz 
czynnie, ofiarną, twardą i bohaterską służbą realizo- 
wać rozpoczął, W dniu tym Komendant i Jego 
Strzelcy przeczuli, że poza chmurami gnanymi przez 
szalejącą zawieruchę wojenną świtać poczęło; może 
ujrzeli tam oczyma swej wiary niezłomnej pierwsze 
promyki wschodzącego słońca wolności i wzmocnie- 
ni duchowo potrafili pokonać żywioły, by to słońce 
pełnym blaskiem swego światła życie nowe wolnej 
polsce dało, by nam starym i młodym przyszłe 
szlaki Jej potęgi oświetlało, 

Jest więc 6 sierpień rocznica wielkiej decyzji, 
i twardej w czynie okazanej tego historycznego po- 
stanowienia realizacji. 

Czyż więc nie należy, byśmy się dzisiaj tro- 
chę w związku z tym właśnie charakterem rocznicy 
6:0 sierpniowej nad sobą zastłanowili. 

Bo jeżeli uznajemy i z takim pietyzmem odno- 


„simy się do ludzi, ich czynów, do szlachetności ich 


myśli i twardych, rzetelnych metod realizacji dążeń, 
do umiejętności czynnego i tak bezinteresownego u- 
stosunkowania się do sprawy narodowej, do ich 
prawdziwego patriotyzmu, to dzisiaj właśnie stwier- 
dzić koniecznie kazdy z nas musi, czy ja sam i ci, 
którzy ze mną w jednym państwie żyją, te cnoty 
ludzkie, te cnoty obywatelskie posiadamy. Czy nie 
jest dla nas konieczną potrzebą te cnoty żołnierza» 
obywatela, jeśli ich nie mamy wypracować? Bo Pol- 
skę słusznie ciągniemy co sił w górę na każdym 
polu, słusznie dozbrajamy naszą armię lądową, mor- 
ską, czy powietrzną, nie mniej jednak przeto waże 
nym i koniecznym warunkiem naszej siły i mocy 
państwowej jest obok materialnego i moralnego 
dozbrajania armii wychowywać, budować nowego 
człowieka, pełnowartościowego, karnego, odpowie- 
dzialnego, tęgiego fizycznie i moralnie obywatela, 


To nie jest rzeczą, która bez smutnych nas- 
tępstw w przyszłości, na plan dalszy dzisiaj odsunię- 
ta być może, Ona musi teraz kroczyć w pierwszej 
linii celów wychowania młodzieży, każdej pracy 
społecznej, każdego uczciwego działania obywa- 
telskiego. 

Przez wykształcenie cnót obywatelskich w kaze 
dym pojedyńczym obywatelu wytworzymy zdrowy, 
sprężysty, sprawnie działający polski organizm spo- 
łeczny, przez „zespolenie odpowiedzialnych, twór- 
czych, do czynnej służby dla państwa nawykłych o- 


bywateli staniemy się taką polską zbiorowością pań- 
stwową, która potężną Polskę napewno zbuduje. 

Zdobądźmy więc cnoty żołnierza-obywatelal 

Oduczmy się werbalnie czysto pojętej służby 
Polsce, boć jedynym sposobem służenia Jej jest 
zawsze tylko czyn, tylko konkretna praca. Ukochaj- 
my tą miłością, która się zawsze w praktykowaniu 
okazuje, pracę konkretną, pracę realizacyjną na kaž- 
dym skromnym, czy wysokim stanowisku. 

O tym pomyślmy w rocznicę 6:0 sierpniową. 

Do wielkich wydarzeń przeszłości zwracamy się 
dzisiaj nie po to, „by się słodkim marzeniom odda- 
wać, albo rozczulać ckliwie. Takich ślamazarów 
Polsce nie potrzeba. Z dziejów minionych trzeba 
siłę i naukę czerpać, by lepsze Jutro, doskonal- 
szymi met dami kształtować. 

A 6 sierpnia stawia nam tak bezwiednie przed 
oczy wzór człowieka i przykład czynu ludzkiego 
piękny i niedościgniony. Przykład pełnego pojmo- 
wania obowiązków jednostki ludzkiej w stosunku do 
własnego Państwa, do własnego Narodu. Przykład, 
jak kryształ czystego patriotyzmu. Wzór pracy dla 
Państwa, dla dobra powszechnego. 

Patrzmy na postać Józefa Piłsudskiego, na Je- 
go żołnierzy, tych szarych strzelców, legunów. A w 
dążeniu, w ciężkiej pracy nad wyrobieniem w sobie 
cnót żołnierza-obywatela, patrzmy na nich, jako ideał 
wysoki obywatelski i żołnierski, do którego zbliżać 
się, upodobniać, piąć się drogami choćby najbar- 
dziej stromymi jest naszym obowiązkiem. 


HIGIENA PRACY DOMOWEJ. 


O czem powinny wiedzieć i czego nie 
mogą zapominać nasze panie? Nie 
jest leniem — kto siedzi przy pracy! 


Utarło się u nas nierozsądne takie przekona- 
nie, že siedzenie przy pracy jest świadectwem le- 
nistwa, stanie zaś — pracowitością. 

Tomy całe znani higieniści pracy wypisali na 
temat szkodliwości pracy w długotrwałej pozycji 
stojącej. 

Smutna jest jednak rzecz, że u nas dzieła te 
nietknięte leżą w księgarniach, czy bibliotekach i 
czasem tylko zajrzy do nich jakichś uczony, szpera- 
jący za materiałem do nowych prac, lub jakiś przy* 
godny czytelnik, przez omyłkę. 

A ci wszyscy, do których w pierwszem rzę 
dzie prace te są napisane, o istnieniu ich albo wca- 
le nie wiedzą, albo znaczenia ich nie doceniają. 

Największy może zarzut pod tym względem 
mógłbym tu zrobić naszym gos osiom. Nikt chyba, 
prócz kilku zawodów męskich (kelnerów, listonoszy 
it. p.), tyle nie pracuje pg e co one. 

Od wczesnego ranka do późnej nocy biegają 
czy to po pokojach, czy po kuchni, czy za zakupa- 
mi w mieście i w całodziennej tej krzątaninie tyle 
tylko spoczną, by się naprędce posilić. 

Wydaje się niemożliwością, a jednak wyliczo- 
no, że gospodyni, mieszkająca w mieście, dość 
blisko centrum i rynku, przy dwupokojowem miesz- 
kaniu robi przeciętnie dziennie około 20 km. drogi. 

A jednak można stwierdzić, że przy racjonal 
nej organizacji pracy możnaby tę drogę zmniejszyć 
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o połowę, jak również o połowę zmniejszyć czas 
pracy wykonanej stojąco. 

| nas nawet takie drobnostki, jak struganie 
kartofli czy jarzyn, doglądanie gotującej się strawy 
robi się w pozycji stojącej. Nie trzeba się chyba 
rozwodzić i uzasadniać, że te rzeczy również dob: 
rze można zrobić w pozycji siedzącej. Pozycja ta 
jest stosunkowo najlepsza, gdyż najmniej pochłania 
energji, której przecież nikt nie ma za wiele. Po- 
zycję siedzącę należy stosować wszędzie, gdzie się 
da. Trudno jest siedząc prać, czy zmywać podłogi, 
ale idealnie można siedząc prasować, zmywać na 
czynia, obierać jarzyny czy kartofle, robić kluski, 
ciasto, makaron i wiele innych rzeczy. 

„Naturalnie nie wystarczy tylko siedzieć — trze- 
ba siedzieć w odpowiedni sposób i na odpowied- 
niem krześle. 

„Co najważniejsze, w nowoczesnej kuchni nie 
powinno być miejsca na staroświeckie twarde, nie- 
wygodne krzesła. Zastąpić je powinno wysokie, 
wygodne z niewielkiem oparciem krzesło, ewentual- 
nie obrotne (jak do fortepianów). 

Długotrwałe bowiem siedzenie w złej pozycji 
i na nieodpowiedniem krześle przynosi szkody orga- 
aerae Tan powoduje często szereg zniekształceń, 
dka UP: a krążenie i oddechanie jest 

Tych wszelkich przykrych następstw uniknie 
łatwo, gdy pracować będziemy Dodia azot 
dostosowanem w konstrukcji swej do naszego wzro- 
stu i charakteru pracy. 


Przedewszystkiem krzesło kuchenne (powinno 
ich być w kuchni zresztą więcej), nie może być 
ciężkie, by się dawało łatwo przenosić, lub nawel 
przesuwać na kółkach, jak to widziałem ostatnio w 
nowoczesnej kuchni, demonstrowane 
meblarskiej w Szwarzędzu. 


Te z pań, które zainteresują się tema o- 
ruszonym w tym artykule, sa lh 
wydanej ostatnio . t. „Pozycje przy pracy i sprzęt 
do siedzenia”. W książce tej autorka p. Irena Sze- 
Ap Ageia Rys, wszelkie rodzaje pracy, oma- 

ë ardzo ie 5 
bów Pisak tej boa 1 a ać FORE 

Trudno tu cytować te wszystkie prz k 
rych autorzy wskazuj 4 trow ET R n 
ponie stajace azują na szkodliwości pracy w 

rew wskutek siły ciężkości — . 
nym kończynom i zalega " tyłach. aeaiia M 
rozwijają się na tem tle t, zw. żylaki, z których 
póżniej często się rozwijają niebezpieczne, bardzo 
trudno się gojące, wrzody podudzia, Równocześnie 
wskutek stałego utrzymania stojącej postawy ciała 
które całym swym ciężarem obarcza nogi, więzadła 
i mięśnie nóg rozciągają się, tracą swą sprężystość 
tak, że sklepiony kształt stopy stopniowo zanika 
sama stopa się proypiarieas: W ten właśnie sposób 
powstaje stan chorobowy i zniekształcenie, zwane 
stopą płaską, która zkolei powoduje bardzo dotkli- 
we i uporczywe bóle nóg. Cierpienia te często ue 
niemożliwiają człowiekowi wogóle pracę. 


A Z pracy jednakże wykonywanej stojąco što- 
cz owo najbardziej jest praca w pozycji zgiętej. 
aką pozycję przyjmują np. gospodynie przy pra- 
niu. Praca w nienaturalnem zgięciu powoduje znie- 
kształcenie kośćca, a ucisk na narządy wewnętrzne iir 
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zaburzenia ich funkcyj. Często nawet na skutek dłu- 
gotrwałego drażnienia mechanicznego okolicy klatki 
piersiowej, dochodzi do skomplikowanego schorze= 
nia — do raka, tak bardzo często spotykanego u 
kobiet na piersiach. 

Te rozliczne, tak groźne następstwa pracy wy- 
konywanej w pozycji stojącej, winne chyba przeko- 
nać każdą z gospodyń, że zachowanie właściwej 
pozycji przy pracy jest sprawą niezmiernie ważną, 
zarówno ze względu na ekonomię pracy, jak i o- 
chronę zdrowia. 

Praca w pozycji niewłaściwej zbyt drogo kosztu- 
je, gdyż wyzyskanie energji ludzkiej jest nieracjo- 
nalne, traci się ją na utrzymanie równowagi, za- 
miast na pracę produktywną. Z drugiej zaś strony 
zachowywanie przez długie godziny pracy w nie 
właściwej pozycji powoduje z biegiem lat przeróż- 
ne zaburzenia w stanie zdrowia, o czem wspomina- 
maa Dr. Leon Blaszkiewicz 


Wieczorne chwile 


Gdy mrok zapada, starym zwyczajem zbiera 
sie brać harcerska, by przy ognisku przypomnieć 
sobie swe posłannictwo, by przy tym wspólnym 
ogniu rozweselić się po „troskach dnia obozowego, 
by zaczerpnąć nowych sił do jutrzejszej pracy, czę 
sto nadspodziewanie ciężkiej. Tak jest w istocie 
rzeczy, bo ognisko w obozie harcerskim jest tym 
co równoważy troski i trudy obozowania i w ogóle 
życia harcerskiego. To ognisko jako sam obrzęd 
zaczerpnięte z nieprzebranej skarbnicy obrzędów 
słowiańskich, jest pięknym symbolem pracy i życia 
harcerskiego. Jest ono raczej małe, płonie miłym 
jednostajnym płomieniem, który jak dla igraszki tyl- 
ko czasem strzeli snopem iskier, gdy nie wtajemni- 
czony druh stara się podsycić go zbyt wiele. Takie 
ognisko jest codziennym tylko wewnętrznym obrzę- 
dem. Co innego pokazowe ognisko, organizowane 
dla okolicznej ludzkości lub sąsiadów obozowników. 
Takie ma być areną przez którą przewiną się naj- 
wybitniejsze jednostki, na której wystąpią harcerze 
przemienieni w artystów. Takie ognisko wymaga 
przygotowania, zdenerwowania no i zawsze nieuni- 
knionego małego bałaganu. Ponieważ nasz obóz nie 
reprezentuje wybitnej klasy, a raczej jest przecięt- 
nym obozem harcerskim, przeto wyżej wymienione 
fakty przed ogniskiem pokazowym miały miejsce. 

Rewelacją naszego ogniska miała być „insce- 
nizacja piosenki: „Przybyli ułani pod okienko ; bę 
zbyt mile zapowiadała się nam ta Sbężowcwnek i gdyż 
główny aktor — panna wyglądająca przez okno — 
powiedział, że nawet żeby dostał 15 godzin karnej 
warty i 2 razy tyle karnych kotłów do szorowania, 
to prędzej pojedzie do domu niż wystąpi w na- 
der rewelacyjnej sztuce. Ten niczym nie yt ię 
czony upór zapłakanego „biszkopta pokona 
komendant w sposób trudny do zrozumienia 
z pomocą swych psychologicznych wiadomości 
wpłynął na malca, że zdecydował się wysadzić swą 
głowiznę przez 4ry patyki imitujące okno. k ae 
czywiście! Próba wypadła fasynująco! Ja byłem 
rotmistrzem i na owym siwku skakałem podobno 
niegorzej — dlatego też kolega też ułan co miał 
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grać na trąbce do galopu, zamiast dmuchać śmiał 
się do rozpuku. Muszę zaznaczyć, że za koniesłuży- 
ły nam kije, co w gruncie rzeczy nie przeszkadzało 
w galopowaniu z zawrotną szybkością. Próba tego 
jednego punktu programu kosztowało wszystkich 
tyle śmiechu i energii, że po tym zaniechano wszel- 
kich przygotowań. Czas biegł szybko i nieubłaga= 
nie zbliżała się godzina ogniska. Przed samym roz- 
poczęciem spostrzegliśmy, że jednak najwazniejsze» 
go na ognisko a mianowicie drzewa niema wcale 
i teraz na uhal hucha! wszyscy rąbiemy i składamy 
te marne drzazgi co mimo swego miernego wyglą- 
du tak wiele mogły zaważyć na wykonaniu o niska, 
które bez nich nie byłoby ogniskiem. Ognisko za» 
częło się bardzo uroczyście wśród przybyłych goś- 
ci przeważnie młodzieży, która z wiernym podziwem 
przypatrywała się naszym niezwykłym wyczynom 
chóralnym nie mówiąc już nic o słowie mówionym, 
czy też inscenizacjach. Największą atrakcją ogniska, 
był nasz świeżo zmontowany aparat telewizyjny z 
pomocą którego okoliczną ludność zapoznaliśmy z 
meczem Schmeling — Louis, z Księstwem Windsor, 
z najnowszymi zdobyczami chirurgii amerykańskiej, 
z walką francuską itp. itd. A cała telewizja polega- 
ła na tym, że za z tyłu oświetlonym prześcieradłem 
przedstawiali nasi artyści odpowiednie role, co na 
prześcieradle — ekranie wyglądało b. emocjonująco. 
Godnym zaznaczenia jest jeszcze to, że na ognisku 
w obozie panował taki rozgardiasz aż sam się dzi- 
wiłem, że może być kiedy takie zamięszanie. 

Co wart byłby opis wieczoru i w ogóle nocy 
w obozie gdyby się nie wspomniało o alarmie. 
Poeta w nocy patrzy na gwiazdy, a harcerz — szcze- 
gólnie komendant na możliwość „przyśpieszenia 
pobudki o 6 godzin, czyli na możliwość urządzenia 
alarmu”. Stary wyjadacz obozowy który tylko dziw- 
nym trafem przy rozdawaniu funkcji pozostał szere- 
gowym wyobraża ło sobie następująco: Komendant: 
nie może usnąć, coś go gryzie może swędzi mniejsza 
z tym, dość że nie może spać. Na tym tle rodzi się 
zazdrość dla śpiących druhów zazdrość, która przy 
tak wysokim stanowisku społecznym przekształca 
się w „zbrodniczy czyn”. Zostaje obudzony obożny, 
który po chwili odnowienia na samą myśl o wręcze= 
niu swych podwładnych, aż skacze z radości i więc 
ten z rozkazu komendanta budzi trębacza, a ów 
najmniej winien, choć najwięcej przeklinany bu~- 
dzi wiarę, co śpi z wartownikiem na czele snem 
tak twardym, że pięciokrotnie grany sygnał nie mo- 
że jej całkiem wyzwolić z uścisków nocy. Wreszcie 
wsłajemy wobec faktu dokonanego. Zastępy cicho 
mkną pod dowództwem komendanta w las. Ten la- 
sek co przebiegany w dzień wszerz i wzdłuż, ten 
lasek którego brzegi prześwitują między drzewami 
w nocy jest puszczą, dostarczając nam wiele wrażeń 
i przeżyć nigdy już w życiu niezapomnianych. 
J- M. t. 


Obóz 3 Lub. Druż. Hare. 
im. Romualda Traugutta w Firleju. 


Celem obozu Trzeciej Lubelskiej Drużyny 
Harcerzy w Firleju, jest dać możność uczestnikom 
przez miesięczny pobyt ną obozie, przepracowania 
na drodze ich własnego doświadczenia tej teorii, 
którą zdobyli w czasie trwania ubiegłego roku 
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szkolnego. 


Obóz ten pod komendą harcerza Orlego Hen- 
ryka Jałochy ma charakter treningowy, wypoczyn- 
kowy, to znaczy, że w ramach porządku dziennego 
obozownicy znależli czas na wypoczynek jak i na 
sport. Czas trwania obozu jest od 1 lipcado 1, 2 
sierpnia rb. 

Pierwszy tydzień trwania obozu, który jest po- 
łożony w pięknym lesie sosnowym, nad jeziorem 
Firlej, należy wliczyć do czasu prac nad urządze- 
niem obozowiska. A więc ustawiono 5 namiotów: 
1 komendy, 2 magazyny i 2 zastępów, okopano i o- 
zdobiono je, wewnątrz zrobiono prycze i urządzenia 
najpotrzebniejsze, wkopano maszt, wykopano kuch- 
nię, dół na śmieci, zrobiono stół i wiele, wiele in- 
nych rzeczy potrzebnych i koniecznych do obozo- 
wania. Wszystkie te prace wykonane własnymi rę- 
kami obozowników, zostały zaliczone jako prace na 
sprawności harcerskie. 

Dalszy czas trwania obozu był już ściśle przy- 
stosowany do programu. 

Program obozu tegorocznego jest dostosowa- 
ny do wielu uczestników i obejmuje: 

1) Praktyczne harcowanie 

2) Wycieczki 

3) Technikę harcerską 

4) Gry 

5) Przeprowadzenie prób na stopnie i spraw- 

ności 

6) Rozwijanie zamiłowań sportowych 

7) Nawiązanie łączności z młodzieżą miejscową. 

Omawiajac każdy z poszczególnych punktów 
należy zwrócić przede wszystkim uwagę na trzy 
pierwsze punkty; harcowanie czyli tak zwane harce 
odbywają się codziennie w ściśle na to przeznaczo- 
nych godzinach t. j. od 8,30 do 12-ej. 

Na tych to harcach obozownicy przerabiają 
raktycznie poznaną w teorii technikę harcerską, 
tóra tak wszechstronna nietylko tutaj znajdzie za- 

stosowanie, lecz także na wycieczkach, grach i t.p. 
Do techniki harcerskiej zaliczamy: samarytankę, pio- 
nierkę, terenoznawstwo, tropienie, sygnalizację. Gry 
polowe są zawsze przeprowadzane na harcach. 

W dniach 15 i 16 lipca została urządzona wy- 
cieczka do majątku Brzostówka km 35 której trasa 
była następująca: Firlej — Lubartów — Serniki — 
Nowa Wieś =- maj. Brzostówka. W tej wycieczce 
brało udział 14 obozowników, którzy zaznajomili się 
z okolicami Lubartowa, poznali warunki tamtejsze” 
go życia. Po przybyciu na miejsce do majątku po” 
mimo zmęczenia urządzono ognisko, które choć 
wykonane w skromnych warunkach, podobało się 
ogólnie wszystkim. Pozatym było kilka wycieczek 

ółdniowych z których zasługuje na uwagę wyciecz- 
bi do Sobolewa na grób powstańców 1863 r. 

Uczestnicy obozu, wszyscy przeważnie dobrze 
rozwinięci sporlowo mogą tu rozwijać swe zamiło- 
wania, a więc w zakresie wychowania fizycznego 
odbywają się: gimnastyka poranna, gry ruchowe, 
lekkoatletyka (rzuty kulą, dyskiem, biegi długie, 
średnie i krótkie, skoki wdal), Aby dać możność 

wykazania sprawności w zakresie p. w. i w.f. urzą 
dzono zawody strzeleckie z floweru, których wyni- 
ki mimo prymitywnych warunków były dobre gdyż 
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na 25 m na 25 punktów możliwych 
przeciętnie 21 punktów. 


Każdego dnia wieczorem odbywają się ogniska 
często z gawędami, zaś w dnie specjalne wybrane og- 
niska przeznaczone dla gości (którzy są mile widzia- 
ni i na ogniskach zwykłych). Ognisk takich było 
cztery; na nich to obozownicy pokazali swe umie- 
jętności w czasie pokazów, 


Już w pierwszym tygodniu trwania obozu, zo- 
stała nawiązana łączność z młodzieżą miejscową w 
dziedzinie sportu przez organizowanie rozgrywek 
piłkarskich. 

Obóz choć tak szczupły liczebnie, to jednak 
gościł u siebie już trzech wizytatorów: Przewodni- 
czącego K.P.H. p. Notariusza Juliana Borkowskie- 
go, Opiekuna 3 L. D. H. p. Westfala Karola i dy- 
rektora gimnazjum im. Vetterów p Tomasza Sau- 
tera, którzy zastali obóz we wzorowym porządku, 
co potwierdzili wpisując się do księgi obozowej. 

Cała praca harcerska na obozie, czasem moze 
ciężka, zawsze jednak jest przyjemna i daje to za- 
dośćuczynienie, że została wykonana wyłącznie 
własnymi siłami, własną pomysłowością i umiejęt- 
nością. To też  obozownicy są zadowoleni, 
starają się nie utrudniać pracy komendzie i dają z 
siebie to wszystko na co ich stać. Toteż nic dziw- 
nego, że praca obozu jest zharmonizowana i daje 
pozytywne wyniki, które najlepiej świadczą © 
żywotności idei i pracy harcerskiej, która idzie 
zawsze w prostej linii z hasłem: 

Salus rei publicae, suprema lex esto! 

Przemysław Optołowicz 


wystrzelono 


Harcerze lubartowscy na obozie. 


Jan Kasprowicz. 

(Księga Ubogich) 
„Rozmiłowała się ma dusza 
W cichych szeleście drzew 
Gdy koronami ich porusza 
Druh mój, przecichy wiew...” 


Ukoronowaniem pracy całorocznej drużyn har- 
cerskich jest obóz. Obóz to istota pracy, najwłaś- 
ciwsze warunki stosowania metod harcerskich, to 
marzenia młodego chłopca. Nie będzie harcerzem 
ten, kto nie zaznał przyjemności obozowania, Nie 
będzie żołnierzem chłopiec, który nie umie oderwać 
sięod „maminej spódnicy”, domowych wygód by za» 
znać trudnych może i często przykrych trudów sa» 
mowystarczalności obozowych. Wszak ten zapał 
przed obozem, ten pęd do przygód nieznanych, to 
zalążek na przyszłego żołnierza i dzielnego obywa: 
tela, Biada tym chłopcom, co chowani w cieplarai 
maminej, chuchani, pieszczeni zetkną się kiedyś z 
przeciwnościami życia... 


Wszyscy harcerze na obóz! Takie hasło rzuca 
sobie każda drużyna. 


W tym celu większość chłopców z drużyny 
Lubartów obozowało w okolicy Nowego Stawu 
i Nasutowa. 

Miejsce na obóz wybrano w lesie, w pobliżu 
wody. Dzień na obozie upływa szybko i wesoło. 
Każdy harcerz ma jakieś zajęcie. Niedaleko obozu 
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dymi kuchnia polowa, przy której krzątają się Zaa- 
ferowani wielce kucharze — harcerze. Choć obiad 
ugotowany przez nich, nie zawsze jest podobny 
„do ludzi”, bo apetytu z jakim jest konsumowany, 
pozazdrościć może harcerzom nie jeden „cieplarnia- 
ny mamiu synek”. Po obiedzie następuje cisza któ» 
ra trwa pół godziny. Obóz wygląda wtedy jak u- 
marły. Wokół pusto, cicho, nie słychać wesołych 
żartów, krzyków, nie widać harcerzy, tylko na ciem- 
nej ścianie lasu bielą się jasnymi plamami namioty. 
A po tym znowu zaczyna się praca, aż do nocy... 


Gdy wolno, wolniutko mrok spada na ziemię, 
modlitwa harcerska płynie w ciszę lasu i kołysze do 
snu zmęczony pracą dzień. W obozie wszystko śpi. 
Tylko warta czuwa nad bezpieczeństwem małego 
społeczeństwa i stąpa mocno, pewnie rozumiejąc 
doniosłość pełnionej funkcji. 

Nieraz wśród głuchej ciszy zabrzmie głos trąb- 
ki. To alarm! Obóz zaczyna żyć. Przypomina wiel- 
kie mrowisko ludzkie pełne migających postaci har- 
cerzy. Byle prędzej! Byle prędzej! | już kilku harce: 
rzy ucieka, migając bateryjką to tu, to tam „wśród 
pni. Pozostali chłopcy starają się złapać „ uciekują- 
cych i gonią ich wśród ciemnej przestrzeni lasu, To 
gra „błędny ognik*. Gdy schwycą kolegów zmę- 
czeni lecz szczęśliwi wracają do obozu i natych- 
miast zasypiają. 

Nocą 7 lipca, około godziny 2, zatrąbiono na 
alarm. Każdy z harcerzy wiedział, że będzie przy- 
rzeczenie harcerskie. Podczas zbiórki Komendant 
oznajmił chłopcom, że będzie ono w lesie zwanym 
Dąbrówką. Każdy wziął trochę drzewa na rozpale- 
nie ogniska. Przy płonącym ognisku, kandydaci na 
„Młodzików” złożyli przyrzczenie i otrzymali krzyże. 
W tej chwili wiedzieli wszyscy, że stają się napra» 
wdę harcerzami, że jest to dla nich chwila bardzo 
ważna. 


Orlęta Z.S. na obozie w Firleju 


Przebywam codziennie z grupą młodzieży Strze- 
leckiej t. zw. Orląt w wieku od lat 14, którzy w 
liczbie 49 stanowią gromadę już dziś zorganizowa- 
ną. Na liczbę tę składa się Lublin miasto i Lublin 
powiat, Dziś właśnie to jest dnia 27 lipca 1938 r. 
Orlęta kończą wyszkolenie obozowe i wracają do 
swoich oddzialów, aby tam dalej pracować, Praca 
w obozie prowadzona była przez Instruktorów Z. $. 
i Stra» Przednią, Organizację Młodzieży Gimnazja!- 
nej. Komendantem Obozu jest p. Henryk Dobrowol- 
ski prezes Zarządu Powiatowego Z, $,w Lubartowie, 
Na obozie Orlęta pracowały wszechstronnie. 


Program obejmował eye k wychowanie oby- 
watelstie, przysposobienie wojskowe i wychowanie 
fizyczne. Ponadto Orlęta Z. S. brały udział w og- 
nikach Straży Przed'iej, biorąc w nich czynny 
udział. 

Oprócz tego Orlęta wzięły udział w uroczys- 
tościach w Zamościu w związku z nadaniem obywa- 
telstwa honorowego m. Zamościa Marszałkowi Pol- 
ski E, Rydzowi Śmigłemu. Pamiętam te dni. Wyje- 
chałem z młodymi Strzelcami t.zn, Orlętami — a 
właściwie wymaszerowałem z nimi z Firleja do Lu: 
bartowa, jałem poważne obawy, czy to młode 
wojsko dotrzyma kroku wytrawnemu piechurowi za 
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jakiego się uważam, i cóż się okazało? Orlęta nie 
tylko nie spu.hły, ale urządzały formalne zawody 
marszowe ze swoim instruktorem. Humor Orląt, po 
przybyciu do Lubartowa świadczył wybitnie o ich 
dobrym samopoczuciu i i o dobrej kondycji fizycz- 
nej, Byłem z nich zadowolony, Wyjazd do Zamoś- 
cia. Śpiewy zespołu Orlęcego były piękne i przy- 
ciągały inne zespoły Z. $.do naszego wagonu. Pod- 
czas jazdy — była przerwa kilkugodzinna w Lubli- 
nie. Orlacy z Lublina prosili mnie o zezwolenie 
wyjścia do miast do swych domów. Byłem w pew- 
nych obawach, że mogę ich więcej nie zobaczyć. 
Noc — każdy pójdzie do swego łóżka — i nie wró- 
ci na trudy podróży. Musiałem chwilę odwoływać 
się do swoich lat młodocianych i to zadecydowało, 
że cały zespół lubelski zwolniłem do domów, Każ- 
dy Orlak miał ważne powody, Jeden nie miał ani 
grosza, pieniędzy trzeba na drogę, mam ważne spra- 
wy, bieliznę muszę zmienić itp, takie argumenty 
spowodowały, że 50 procent grupy poszło do do- 
mów. Kilku pesymistów z kadry iustruktorskiej o- 
świadczyło mi, że będę musiał dorożką ściągać 
swoją gwardię, Czekałem cierpliwie == i cóż się o- 
kazało? Otóż prawie wszyscy, wrócili wcześniej, 
niź im nakazałem powrócić. Każdy był zadowolony 
z uzyskanych prowiantów lub pieniędzy. jeden zwie- 
rzał mi się,że chciałby być żołnierzem i że chciałby 
mieć na własność mundur i karabin, Inny często- 
wał mnie prowiantami zabranymi z domu. Cieszy- 
łem się razem z nimi i żyłem radością młodych 
żołnierzy, którzy zakosztowali już musztry, życia o 
bozowego i kawy z kotła. 

Wyjazd do Zamościa z Lublina. Nikogo nie za- 
brakło, Wojsko — młode Orlęta — stanęły zwykłym 
szykiem i z warkotem werbla powitały Zamość, któ» 
ry szykował się na przyjęcie Wodza. 

Wymarsz ze stacji kolejowej — na Lotnisko, 
gdzie miała być próbna == defilada. Musiałem Or- 
lẹta oddać pod opiekę oficerów i podcficerów, któ- 
rzy mieli za zadanie wszystkie oddziały Orlęce złą. 
czyć, razem ćwiczyć i przygotować do defilady, Pa. 
miętny to był dzień dla młodych Orlaków. Już od 
godziny 5 rano na nogach. Czekali na ważne mo- 
menty, w których i oni mieli odegrać ważną rolę, 
Umieściłem się w dogodnym miejscu (trybuna) i 
czekałem na nich, kiedy im wywadnie pokazać co 
potrafią. 

Patrzyłem i duch mój rósł. Widziałem, że te 
młode żołnierzyki nietylko defilować pięknie potraf- 
ią, ale potrafią też dać swe młode życia w potrzebie 
Ojczyzny, Zdaje mi się, że widzenie moje nie były- 
by płonne. Rozmowy, które przeprowadzałem z Or- 
lętami dały mi jeszcze większą tego pewność. 


Po powrocie z Zamościa do Lubartowa. Znów 
trzeba było wracać z Lubartowa do Firleja na obo- 
zv, Jako wychowawca zaleciłem Orlakom,— tak ich 
często nazywam, aby wypoczęli, to pójdziemy rano 
do Firleja. Pomimo tego, że każdy z nich był zmę: 
czony, bo musiał być takim po trudach zamojskich, 
żaden z nich nie chciał spoczywać i wszyscy w no- 
cy o godzinie Ż-giej wymaszerowaliśmy do Firleja, 
Po drodze rozkazem zatrzymałem grupę 2 razy i to 
na krótki odpoczynek, Orlęta pokazały, że trud im 
nie jest obey i że pokonywać potralią przeszkody, 
Okres wyszkoleniowy zakończyłem z Orlętami P.O.S. 
em, który otrzymali — t. j. spełnili warunki prawie 
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wszyscy; nie chcę liczyć trzech chorych na 
którzy biegać nie mogli. 

Dziś kiedy patrzę na grupę Orląt przypomina 
mi się humor i ich kawały. 

Jedne były bardzo miłe, inne zaś cokolwiek 
andrusowskie, Nie mogę wyliczać ! opisywać wszys- 
tkich, bo napewno znudziłbym czytelnika, jednak 
chciałbym pokazać typ takich wybryków obozowych. 

Orlęta — śpią — po apelu już. Jeden z nich 
wyłazi z namiotu, w którym panują ciemności egip- 
skie (nie wolno palić światła w namiotach) i za 
chwilę wraca z miolłą, Zdziwiłby się widz, gdyby 
posądził młodego dowcipnisia o zamiary porządko- 
wania obozowych śmieci; Orlak obchodzi namiot wo- 
koło i patrzy, który z jego wspólkolegów wytknął 
głowę z namiotu i uwypuklił nią płótno namiotu 
na zewnątrz — Z zamachem wali miotłą po tej iin- 
nej głowie. Uderzony odgaduje, kto go uderzył i 
gdy odgadnie, ma prawo próbę powtórzyć po na- 
stępnym apelu (naturalnie, jeżeli znów ktoś zapomni 
i głowę wysunie za daleko). 

Chciałbym jeszcze opisać jeden z kawałów na- 
szych niewinnych Orlaków, jednak Komendant zaj- 
rzawszy do namiotu upomina mnie, że takiego dłu- 
giego „bazgrału” nie zechce drukować |Lubartowiak. 


nogi, 


Zainteresowanym — radzę przyjechać do Firleja na 
obozy orląt następnej tury i oni też coś potrafią--. 
Er. Es. 


W słońcu i na wodzie. 


Dzięki inicjatywie Prezesa Zarządu Powiatowe- 
go Związku Strzeleckiego ob. Henryka Dobrowol- 
skiego przy wybitnym poparciu materialnym i tech- 
nicznym Komendy Okręgu Nr. II Z. 5. w Lublinie 
i Pana Przewodniczącego Wydziału Powiatowego 
Pana Starosty Mgr lllukiewicza Tadeusza wraz z 
całym Wydziałem został uruchomiony Obóz Orląt 
Związku Strzeleckiego nad pięknym jeziorem firle- 
jowskim. 

Obóz trwać ma 4 tygodnie przeszkalając w 
dwuch turnusach 100 orląt z Lublina Miasta — pow. 
Lubelskiego i pow. Lubartowskiego. 

I turnus mamy już za sobą, po dwutygodnio- 
wej naprawdę twardej pracy, ubiegłą niedzielę t. j. 
24 b. m. opuściło Obóz Orląt Z. 5. w Firleju 50 
orląt z pow. Lubelskiego i Lublina wywożąc ze so- 
bą piękno minionej pracy i zapał do dalszych mo- 
że bardziej twardych wyczynów młodości w myśl 
wskazań Nieśmiertelnego Wodza Narodu. 

Na skraju lasu okalającego jezioro firlejowskie 
o 200 m. w bok od drogi Lubartów — Firlej, nad 
brzegiem jeziora, na malowniczej polanie, szara 
brać Orlęca wraz ze Strażą Przednią rozbiła 
swe namioty — Obozowisko całe przedstawia 
naprawdę imponujący widok, wybudowano kuch- 
nię, rozbito dziewięć namiotów stanowiących 
magazyny, namioty mieszkalne. — Komendę 
Obozu oraz bibliotekę, namiot - instruktorski, 
spółdzielnię: gdzie Komenda i młódź Strażowa i 

rlęca uprawia hazard grając w bomby czekolado- 
we. Na wzgórzu umieszczono maszt na którym dum- 
nie łopocze flaga Narodowa, a pod nią rozpoście- 
rają się biało-czerwonoszielone barwy flagi Związku 
Strzeleckiego.= Od brzegu, w nurt jeziora prowa» 
dzi rękami Strażowców i Orląt zbudowany dwudzie- 
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sto metrowej długości pomost zakończony skocznią, 
stanowiący równocześnie przystań kajakową — 
plac przed masztem jest placem oficjalnym zbiórek, 
tu dzień w dzień młódź Strażowa i Orlęca rozpo- 
czyna i kończy modlitwąuczciwie przepracowany 
dzień — by z nowymi siłami zbudzić się do dalszej 
pracy. Za namiotami wkopano w czworobok stoły i 
ławy gdzie komenda, młodzież Strażowa i Orlęca 
zarówno jak i przyjezdni goście odwiedzający obóz 
z wilczymi apetytami konsumują smacznie i zdrowo 
przyrządzone posiłki, nad których dobrocią czuwa 
kwatermistrz Obozu ob. Wąsowicz Mieczysław. 
Komenda Obozu spoczywa w rękach ob. Do- 


browolskiego H. Prezesa Zarządu Powiatowego 
Z. S. który równocześnie jest Naczelnikiem Straży 
Przedniej Województwa Lubelskiego — Komendant 


w obozie musi mieć pieczę nad wszystkim, jest nie tyl- 
ko gospodarzem, ale wychowawcą i właściwym a- 
paratem rozdzielczym pracy — a tej nigdy nie za- 
braknie. 

Obóz ma charakter obozu Wychowania Fizy- 
cznego opartego o propagandę sportów wodnych, 
jak również obozu przeszkoleniowego dla orląt z 
zakresu prac organizacyjnych i wychowawczo - o- 
bywatelskich. 

Dzień cały oparty na programie realizowanym 
całkowicie po wojskowemu — chwil wolnych za- 
ledwie dwie godziny. Pobudka dość pózna bo o 
6,30. lecz zato cąpstrzyk o 22.00, a cóż robią Orlę- 
ta od pobudki do capstrzyku — prawdę powie- 
dziawszy z wesołą pieśnią na ustach, w zdrowych 
ćwiczeniach i grach terenowych, które są zaprawą 
do późniejszego wyszkolenia wojskowego bojowe- 
go, czy też w mustrze, gimnastyce, na pogadankach 
strzelaniu z łuku i karabinków sportowych, na 
sportach wodnych i przymusowym czytaniu książek 
urabiają swe ciała w tężyznę fizyczną, a dusze char- 
tują i umacniają, by stać się w przyszłości wzoro- 
wym obywatelem — żołnierzem. Wsłuchani w opo- 
wieści o bohaterskich Orlętach Lwowskich wpatrze- 
ni w młodzieńczą postać płk. Lisa — Kuli i Jurka 
Bitzschana co dla swego ukochanego Lwowa życie 
swe 14 letnie ofiarował przeorują w tym krótkim 
obozowym życiu własną glebę pod lepsze ziarno 
jutra. 


Jerzy Deszberg ppor. 


Jeszcze Krasienin. 


Pismo nasze 


i informujące o przejawach 
naszego powiatu, 


dokłada wszelkich starań, aby 
Czytelnikom donosić o wszystkim, co godne jest 
uwagi. W kilku poprzednich numerach zamieszcza- 
liśmy wzmianki o Krasieninie, który pracą swoją na 
polu szerzenia kultury, ogromnymi krokami wysuwa 
się na czoło naszego powiatu. Radzibyśmy obser- 
wować zjawisko tego rodzaju, że inne organizacje, 
w innych miejscowościach zaczynają rywalizować 
z Kołem Młodz. „Siew” z Krasienina, a wtedy na- 
pewno kultura wsi wzniesie się na wysoki poziom. 
Celem dzisiejszej naszej notatki jest chęć poinfor- 
mowania naszych czytelników, że chór Koła MŁ. 
z Krasienina wystąpi przed mikrofonem w dniu 
29 sierpnia b. r. o godź. 19 — 19.20 (audycja 
z płyt — szczegółowo omawialiśmy ten występ w 
poprzednim numerze). 


życia 
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Prawdy wychowania narodowego. 


Prawda pierwsza — Jesteśmy Polakami! 


F druga — Wiara Ojców naszych jest wia- 
rą naszych dzieci! 

$ trzecia — Polak, Polakowi bratem! 

„ czwarta -— Polak służy Narodowi codzień! 

w piąta — Polska Matką naszą, nie wolno 


mówić o Matce żle! 
Najpiękniejsze słowo polskie to Matka 


Najważniejsze — Naród 
Najświętsze — Bóg 


Naród Polski jest wieczny i do wielkości prze- 
znaczano. Przeznaczenie to w sercu każdego Pola- 
ka jest złożone. 

Obowiązek zatem budowania wielkości Narodu 
polskiego na każdym z Polaków spoczywa. 


PODZIĘKOWANIE 


Wszystkim P. T. Instytucjom i Osobom, które 
ofiarami, lub czynami przyczyniły się do organizacji 
tegorocznych obozów harcerskich i umożliwiły u- 
dział w nich młodzieży niezamożnej, szczególniej 
zaś Panu Staroście Pow. Mgr. T, lllukiewiczowi, 
Powiatowemu Komitetowi Pomocy Dzieciom i Mło- 
dzieży, Komunalnej Kasie Oszczędności, Zw. Spół* 
dzielni Spożywców, Rodzinie Rezerwistów, Rodzinie 
Kolejowej Lublin, Lidze Morskiej i Kolonialnej, Ro- 
dzinie Urzędniczej, P. Hr. Zamoyskiemu, Zarządowi 
Ordynacji Kozłowieckiej, P. Inspektorowi H. Dobro- 
wolskiemu, P. Komisarzowi Krzeczkowskiemu, P. Dr. 
Kuśmierskiemu, P. Hr. Łosiowej, P. Kpt. Perlińskie- 
mu, P. Porucznikowi Deszbergowi, P. Nadleśnicze 
mu Tokarskiemu i Leszniczemu Fijutkowi, P. Wójto: 
wi gm. Niemce Herbutowi — składamy tą drogą 
serdeczne „Bóg zapłać” i zapewnienie, że młodzież 


harcerska zawsze czuwa i wierna jest swym hasłom: 


służby Bogu i Polsce. 
Za młodzież harcerską 
Józef Maj 


p. o, hufcowego. 


ZZ 


ZAWIADOMIENIE. 


Komenda Powiatowa W. F.iP. W. w 
Lubartowie podaje do wiadomości młodzieży mę- 
skiej powiatu Lubartowskiego, że z dniem 1 sierpnia 
rozpoczyna przyjmowanie do pracy w oddziałach P.W. 

Szkolenie w przysposobieniu wojskowem trwa 
lata i obejmuje: 

— Szkołę młodszych w pierwszym roku szko- 
lenia. 

Szkołę starszych w drugim roku szkolenia, za- 
kończoną obozem letnim lub kursem skoszarowanym, 

Do szkoły młodszych młodzieży pozaszkolnej 
mogą być przyjmowani. 

a) młodzież przedpoborowa tych roczników, 
które miałyby możność ukończyć dwuletnie szkole- 
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nie p. w. bezpośrednio przed poborem =~- przyczem 
wyklucza się młodzież która nie ukończyła 16 lat. 


b) młodzież poborowa do lat 25, która nie 
została z różnych powodów wcielona do wojska, a 
przy poborze uzyskała kategorie: A (nadkonltygent) 
do D. włącznie, 


Zgłoszenia należy kierować wyłącznie grupo- 
wo przez Komendę Powiatową Związku Strze- 
leckiego, Lubartów ul. Mickiewicza 10, gdzie 
zainteresowani przyszli kierownicy grup mogą się 
zgłaszać o bliższe informacje i zaopatrywać się w 
formalne karty zgłoszeń. 


Ostateczny termin zgłoszeń do przysposobie- 
nia wojskowego upływa z dn. 15, IX. 1938 zgło- 
szenia wpływające po tym terminie jak i nie przez 
Komendę Powiatową Związku Strzeleckiego uwzglę- 
dniane nie będą. 

Komendant Powiatowy W.F. i P.W. 
w Lubartowie 


w. z Deszbery jerzy ppor. 


Ogłoszenie o przetargu 


Wydział Powiatowy w Lubartowie ogłasza 
przetarg nieograniczony na roboty ciesielskie i de- 
karsko-blacharskie przy przebudowie domu społecz- 
nego im. Marszałka Józefa Piłsudskiego w Lubartowie. 


Oferty na powyższe roboty należy składać w 
kopertach zapieczętowanych i zalakowanych w kan- 
celarii Wydziału Powiatowego, Lubartów, ulica No- 
wodworska, z dołączeniem pokwitowania Kasy Wy- 
działu Powiatowego na wpłacone wadium w wyso- 
kości 3% od oferowanej sumy. 


Termin składania ofert upływa z dniem 5 sier- 
pnia b. r. o godzinie 12-tej,j poczym bezpośrednio 
nastąpi ich otwarcie, 

Bad: zostaną oddane po cenach jednostko- 
wych. 


Podkładki ofertowe, warunki ogólne i tych= 


<niczne można otrzymać w referacie budowlanym 


Wydziału Powiatówego za opłatą 3 złote, Tamże 

w godzinach urzędowych będą udzielane oferentom 

informacje i okazywane plany przebudowy, 
Wydział Powiatowy zastrzega sobie dowolny 

wybór oferenta niezależnie oferowanych cen, wagle- 

dnie unieważnienie przetargu. 

Lubartów, dnia 27 lipca 1938 r. 


Przewodu, Wydziału Powiatowego 


(s) PT. ILLUKIEWICZ 


PODZIĘKOWANIE 


Komenda Okręgu Nr. II. Z. S. i Kierownictwo 
Zawodów Kolarskich w dniu 24. lipca 1938 roku tą 
drogą przesyła Zarządowi Powiatowemu Z5, oraz 
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komitetowi przyjęcia zawodników gorące podzięko- 
wanie za wyznaczenie dla zawodników nagrody o- 
raz za serdeczne przyjęcie tychże na swoim etapie. 


Komend. Okręgu Nr, II. ZS. 


Ppłk. W. Rudnicki 
Okręgowy ZS. 


Kierownik zawodów: 


Por, St. Krupowicz 
Powiatowy ZS. 


OD REDAKCJI 


Lato w pełnij swej krasy. 
pięknej natury korzysta kto może, 
swe siły do dalszej pracy, Starsze 
wypoczywa na urlopach, młodzież przeważnie na 
obozach i koloniach. Powiat lubartowski od wielu 
lat gości młodzież na wywczasach. 


W tym roku, piękne jeziora firlejowskie, stały 
się magnesem dla urządzenia tam obozów, przez 
3 Lubelską Drużynę Harcerską im. Romualda Trau- 
gutta, „Straż Przednią” Okręgu Lubelskiego i „Or- 
leta” Zw. Strzeleckiego. 


Z dobrodziejstw 
by przysposobić 
społeczeństwo 
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Ubezpieczysz 
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Drużyny harcerskie hufca lubartowskiego obo- 
zowały w Nowym Stawie, koło Nasutowa. 


Ponieważ lato tegoroczne pozostaje pod zna* 


kiem, licznie zgromadzonej w naszym powiecie, 
młodzieży — przeto numer bieżący poświęcamy 


całkowicie młodzieży obozującej, korzystając z współ- 
pracy komitetu redakcyjnego Obozu Straży Przed- 
niej Organizacji Rracy Obywatelskiej Młodzieży O- 
kręgu Lubelskiego w Firleju. 

„Strażowcom”, „Orlętom” i „Trzeciakom” skła- 
damy podziękowania za nadesłany materiał, i ży- 
czymy dalszej owocnej pracy w umiłowanych dzie- 
dzinach. 

Artykuł „Z przeszłości Lubartowszczyzny” z 
braku miejsca zamieścimy w odcinkach w następ- 
nych numerach. Praca ta nie wnosi nowych szcze- 
gółów do historii lubartowszczyzny, gdyż jest opar: 
ta na faktach znanych i nawet drukowanych na ła- 
mach naszego pisma. Zamieścimy ją jednak, gdyż 
jest ciekawa ze względu na sformułowanie. 


dorobek całego życia przed ogniem 
kryjąc dom dachówką cementową, 
którą możesz nabyć w Betoniarni 
Powiatowego Związku Samo- 
rządowego w Lubartowie. 
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